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W I A D O M O Ś C I
MARIAWICKIE.

Wychodzą dwa razy na tydzień.
Warunki prenumeraty:

W kraju: rocznie 2 rb.
półrocznie 1 rb. 
kw artalnie 50 kop.

Z a g ra n ic ą : rocznie 3. rb.
półrocznie 1 rb. 50 k. 
kw artalnie 75 kop. 

Dla prenumeratorów „Marya- 
w ity“ BEZPŁATNIE.

C en a  o g ło s z e ń :
Za wiersz garmontowy lub 
jego miejsce płaci się 20 k .

Cena pojedynczego numeru 2  k.
Adres Redakcyi i Adrainistracyi: Łódź, ul. Franciszkańska 27.

jeszcze w ieżą Niebo zachm urzone, dro-

Dzień 4-ty  w rześnia r. b. s ta ł się 
pam iętnym  dla kościoła M aryawickiego! 
W nim kościół M aryawicki otrzym ał peł­
ną h ierarchię przez konsek racyę na  b i­
skupów — pom ocniczych 2-ch kapłanów : 
Przewielebnego Ojca R om ana M aryi Ja- 
kóba Próchniew skiego, m ag is tra  św. teo ­
logii, W ikaryusza G eneralnego zw iązku 
Maryawitów i P rzew ielebnego Ojca Leo­
na Maryi A ndrzeja G ołębiowskiego, m a­
gistra św. teologii, kustosza  O kręgu 
Łódzkiego.

W  wilię jak o  też i w  sam  dzień u roczy­
stości pociągi po 2-ch lin iach  kolejow ych 
z 4-ch stron naszego k ra ju  i sąsiedniej L itw y 
wiozły grom ady lu d u  M aryaw ickiego do 
Łowicza. Na stacyach  co raz form ow ał 
się pochód procesyonalny; i kom pania za 
kompanią z krzyżem  na czele, z ch o rą­
gwiami, śpiew ając pieśni pobożne przy 
akompaniamencie m uzycznych dętych  in ­
strum entów, szły  do kościoła n a  wsze 
strony w idniejącego z niew ykończoną

się przeszkadzać w spaniałym  pochodom , 
jed n ak  pokój, sw oboda i m ęztwo, jak ie  
odbijały  się n a  tw arzach  podróżnych, do­
wodziły, że M aryaw ita nie zna przeszkód.

Godzina 10 rano . W ielotysięczne t łu ­
m y zaległy kościół i place obszerne przed 
kościołem  tak , że z trudSm  przedostaw ać 
się m ożna było.

W  kościele w p resb ite ry u m  w g ro ­
nie s ió str zakonnych  znajdow ała się Za­
łożycielka M aryaw itów , C zcinajgodniejsza 
nasza M atka M arya F ranciszka, bliżej o ł­
tarza stali kap łan i M aryawici. P rzy p res­
b ite ryum  n a  krzesłach rzędem  ustaw io ­
nych  siedzieli przedstaw iciele S ta rokato ­
lickich kościołów, H olenderskiego: księża 
P io tr Jan  van  H arderv ijk  proboszcz 
z Schiedam , Mikołaj P rin s  z Haarlem , 
K orneliusz W ijker z A m ersfoort, i Szw aj­
carskiego: ksiądz A nton i A bsenger, p ro ­
boszcz z Biel; p rzedstaw iciel W ładz P a ń ­
stw ow ych p. Tiażelnikow ; tam że siedzieli 
znajom i i przyjaciele M aryawitów . W szys­
cy w ciszy i spokoju  oczekiwali rozpoczę­
cia się obrzędu konsek racy jnego .

Godzina 11. Z aczyna się nabożeń­
stw o. W ychodzą z zak rysty i dwaj B isku-



570 WIADOMOŚCI MARYAWICKIE. M  72

pi-elekci, za nimi postępują Biskupi-Asy­
stenci: J. Excel. Gerard Gul, Arcybiskup 
U trechtu  i J. Excel, dr. Jakób Jan  van 
Thiel, biskup z Haarlem, a zamyka po­
chód Najprzewielebniejszy nasz Ojciec 
Biskup Jan  Marya Michał Kowalski, Kon- 
sekrator Elektów.

Obrzęd konsekracyjny odbywał się 
w języku polskim, Biskupi Asystenci 
odczytywali odnośne modlitwy po łaci­
nie.

Najprzód wystąpiły dwie delegacye, 
składające się każda z 3-ch kapłanów i kil­
ku ludzi świeckich, prosząc konsekratorów
0 danie im Biskupów, których oni obrali. 
Następnie dał się słyszeć szereg pytań, 
jakie zadawał Biskup Konsekrator elektom, 
tyczących się nauki wiary i obyczajów, 
oraz uroczyste ponowienie przez Bisku­
pów elektów 4-ch ślubów zakonnych: po­
słuszeństwa, ubóstwa, czystości i szerze­
nia czci Przenajświętszego Sakram entu, 
dalej następowały obrzędy konsekracyjne
1 Msza Święta.

Niemal wszyscy znajdujący się w ko­
ściele słyszeli i rozumieli, co się przed ich 
oczyma działo.

Uczestnik przenosił się myślą do 
pierwszych wieków chrześcijaństwa, gdzie 
lud pospólnie z duchowieństwem żywo 
brał udział w kw estyach obchodzących 
jego sprawy religijne, gdzie papieże i in- 
kwizycya jeszcze nie włożyli w ceremonie 
i modły obrzędowe słów nienawiści i k lą­
twy.

Przy końcu Mszy św. po udzieleniu 
błogosławieństwa ludziom przez Nowo- 
konsekrowanych biskupów przemówił do 
nich Biskup Konsekrator, wskazując na 
cnoty pokory, miłości i czystości, jako 
ozdoby kapłanów Chrystusowych, a potem 
po łacinie do Biskupów - Assystentów, w y­
rażając swoją i całego Kościoła Maryawi- 
ckiego wdzięczność, że raczyli pomimo 
wieku swego podeszłego i dalekiej drogi 
przybyć do nas i wziąć udział w kon- 
sekracyi Biskupów Elektów, oraz prosząc 
ich o błogosławieństwo. Błogosławieństwa 
udzielił Arcybiskup po łacinie, a Biskup 
z Haarlemu wypowiedział po polsku na­

stępujące słowa, które w całości przyta­
czamy, jako dowód żywej ich wiary i m i­
łości szczerej ku nam,

„Najmilsi Bracia i Siostry!
„Łaska wam i pokój od Boga Ojca 

naszego i Pana Jezusa C hrystusa.'1 (Ef. 1,3).
Przybyliśmy do was w Imię Boże, 

aby wziąć udział w konsekracyi dwóch 
Elektów Biskupów, wielce szanownych 
i ukochanych przyjaciół naszych. Przy­
byliśmy, aby własnemi oczyma oglądać 
i uszyma słyszeć wielkie spraw y Ducha 
Świętego, jakie dzieją się między wami 
i aby z wami wspólnie w Bogu się ra ­
dować.

„W asz wielebny Biskup i kilku w a­
szych ojców, będąc w Holandyi, już  w ie­
le nam  opowiedzieli o prawdziwie kato­
lickim ruchu Maryawitów w Polsce. W ia­
domości te napełniły serca nasze rado­
ścią. Ale kilkudniowy nasz pobyt w kla­
sztorze w Płocku i obcowanie z Matką 
Założycielką Maryawitów, jak  również 
z Siostrami, Ojcami i Braćmi, napełnił i 
serca nasze jeszcze większą radością.

„Patrząc na to wszystko, co Bóg 
pośród was czyni, przypom inam y sobie 
słowa Chrystusa: „Błogosławione oczy,
które widzą, co wy widzicie." (Łuk. X, 23). 
W idzimy u was wszędzie Ducha Święte­
go, ducha miłości Chrystusowej, ducha 
prawdziwej pobożności.

„Bez wątpienia, Najmilsi Bracia, Pan 
Bóg rozpoczął dobrą sprawę i możemy 
powiedzieć z błogosławionym Pawłem 
Apostołem: „Mamy ufność, że Ten który 
począł w was dobrą sprawę, wykona ją  
aż do dnia C hrystusa Jezusa" (F. I, 6.) 
„W am darowane je s t dla C hrystusa nie 
tylko, abyście weń wierzyli, ale żebyście 
też dla Niego cierpieli". (Ibid. 29.)

„Tymczasem „proszę Boga, aby mi­
łość wasza więcej i więcej obfitowała 
w um iejętności i wszelakiem zrozumieniu: 
abyście doświadczali, co je s t pożyteczniej­
szego, żebyście byli szczerymi i bez obra­
żenia na dzień Chrystusów, napełnie­
ni owocem sprawiedliwości przez Jezusa
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Chrystusa, ku sławie i chwale Bożej." 
(Ib. I, 9—11).

„A więc, najmilsi Bracia, pomoc na­
sza w Imieniu Pana Jezusa, który mó­
wił do uczniów Swoich: „Ja jestem  z
wami po wszystkie dni aż do skończenia 
świata." (Mat. XXVIII, 20). On Sam jest 
osobiście z nami w Przenajświętszym 
Sakramencie. Tak, Bracia, starajcie^ się 
jednoczyć z Chrystusem w Komunii Świę­
tej. Komunia Święta jest źródłem mocy, 
jest źródłem miłości, miłości Boga i bli­
źniego.

„Życzymy wam, abyście byli naśla­
dowcami Pana Jezusa i pamiętali na te 
słowa świętego Jana Apostoła: „Kto mó­
wi, że w Nim mieszka, powinien, jako 
On postępował, i sam postępować." (I. J. 7. 
II, 6.).

„W końcu „Łaska Pana naszego Je­
zusa Chrystusa i miłość Boża, i społecz­
ność Ducha Świętego niech będzie z wa­
mi wszystkimi. Amen." (II Kor. XIII.).

Po swem przemówieniu Dostojny 
Biskup udzielił obecnym błogosławieństwa 
po polsku. Kilkomiesięczny przeciąg 
czasu, w którym Biskup zHaarlemu uczył 
się języka polskiego, dostatecznym był 
dla niego, by mógł wypowiedzieć się po 
polsku.

Przemówił jeszcze po polsku i przed­
stawiciel Kościoła Szwajcarskiego ks. Ab- 
senger, rodem Czech, w te słowa:

„Najmilsi Bracia i Siostry!
„Upłynął już rok od tej chwili, kie­

dyśmy z powodu odbytego kongresu Sta­
rokatolickiego w Wiedniu, otrzymali także 
i w Szwajcaryi radosną nowinę: Marya- 
wici w Polsce założyli przy pomocy Bo­
skiej swój własny Kościół, niezależny od 
Rzymu. Potem, dochodziły do nas coraz 
to nowe wiadomości, świadczące, jak  wiel­
ką jest Łaska, którą Bóg udzielił Wasze­
mu Dziełu. I ostatecznie, nasz Najprze- 
wielebniejszy Ksiądz Biskup, jako też i ca­
ły Kościół Staro-katolicki w Szwajcaryi, 
otrzymali zaproszenie na przyjęcie udzia­
łu w tej wielkiej uroczystości—konsekra-

cyi dwóch Najprzewielebniejszych Ojców 
Biskupów.

„Doznaliśmy przeto podobnego uczu­
cia, jak  owa niewiasta z Ewangelii, która 
znalazłszy znowu swój grosz, który była 
straciła, zwołuje przyjaciółki i sąsiadki 
mówiąc: „Radujcie się ze mną, albowiem 
znalazłam grosz, którym była straciła."

„Zapewne i Wy jesteście przekonani, 
moi drodzy przyjaciele, że zrywając z Rzy­
mem, odnaleźliście napowrót zgubiony 
grosz — którym jest wolność Synów Bo­
żych w Jezusie Chrystusie. I my więc 
cieszymy się razem z Wami z tego po­
wodu z całego serca.

„Lecz niestety, nasz Najprzewieiebniej- 
szy ksiądz Biskup nie mógł przyjechać na 
tę uroczystość, i polecił mi wyrazić w Je ­
go Imieniu Najprzewielebniejszej Matce 
Maryi Franciszce, Najprzewielebniejszym 
Biskupom, Ojcom, Siostrom, jako też i ca­
łemu ludowi Maryawickiemu nasze naj­
szczersze życzenia. Przybyliśmy więc tu ­
taj, nie tylko ażeby się z Wami radować 
z tak widocznych skutków Błogosławień­
stwa Boskiego, lecz także, ażeby Wam 
podziękować za okazanie tak wielkiego 
męstwa w prześladowaniach, jakie cier­
picie.

„Pragniemy też się uczyć od Was, 
jak  powinno się pracować nad urzeczy­
wistnieniem Królestwa Bożego wśród wszy­
stkich narodów. Niech Bóg błogosławi 
Wam i nam w Jezusie Chrystusie Panu 
naszym. Amen."

Nabożeństwo się skończyło. Tłumy 
rozchodząc się na wsze strony zaczęły 
się przerzedzać. Spokojny gwar ludzi 
przechodzących się tam i sam, dźwięki 
parafialnych orkiestr naprzemian grają­
cych, melodye ludowe chórów śpiewa­
czych, niebo wypogodzone, — wszystko 
to razem tworzyło piękne tło wielkich 
tegorocznych uroczystości Maryawickich, 
które głębiej i głębiej wrażały się w du­
szę uczestników, zkąd radosnem echem 
rozlatując się po wszystkich krańcach 
ziemi rokowały błogą przyszłość.
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K R O N I K A
KRAJOW A 1 ZAGRANICZNA.

— M in is te ry u m  k o m u n ik a c y i za ję te  
je s t  obecnie  o p raco w y w an iem  p ro je k tu  
now ego  k a n a łu , k tó ry b y  po łączy ł d o rze ­
cze K am y z dorzeczem  T oboła  i Irty sza . 
Is tn ie je  p ro je k t po łączen ia  rz e k  C zusow ej 
oraz Ise ti i u rząd zen ia  n a  n ic h  szluz. N a 
raz ie  w y d e leg o w an a  z o s ta ła  d la  p rz e p ro ­
w ad zen ia  s tu d jó w  n a  m ie jsc u  sp e c y a ln a  
k o m isy a  rządow a. K oszty  te g o  po łączen ia  
w y noszą  w p rzy b liżen iu  70 i 100 m ilio ­
nów  ru b li, czyli, że p rzy  d łu g o śc i całej 
d ro g i od P e rm u  do T obo łu  1,500 w io rs t 
każd a  w io rsta  k o sz to w ać  będzie  od 46 
do 66 ty s ię c y  ru b li.

—  M in is te ry u m  o św ia ty  w y dało  p ie r ­
w sze pozw olenie  n a  szkołę  k o e d u k a c y jn ą  
z k u rse m  4 -k la so w y m  w  z ak re s ie  pro- 
g im n azy u m .

—  G u b e rn a to ro m  i nacze ln ik o m  m ia s t 
zaleciło  m in is te ry u m  sp ra w  w e w n ę trzn y ch , 
by ro zc iąg n ę li s ta ły  n ad zó r n a d  te rn ’ 
ażeby  k siążk i i b ro szu ry , d o ty czące  sp ra w  
p łc iow ych , ch o ćb y  n a w e t m ia ły  d e b it 
w  k ra ju , n ie  b y ły  w y s ta w ia n e  n a  pokaz 
w  w itry n ach .

D o ty czy  to  ró w n ież  narzęd z i i in ­
s tru m e n tó w  lek a rsk ic h  tak ich , k tó r e —ja k  
pod a je  o k ó ln ik  —  w  d o m ach  p ry w a tn y c h  
trz y m a  się  w  zam k n ięc iu .

— P rezes  m in is tró w , S to ły p in , w y ­
ru sz y ł w  d łuższą  podróż n a  w sch ó d  p a ń ­
stw a . B aw i on obecn ie  w  M oskw ie, po- 
czem  m a  zw iedzić g u b e rn ie  U fim sk ą  i 
O ren b u rsk ą . P o d ró ż  p re m ie ra  j e s t  zw ią ­
zan a  z w y św ie tlen iem  k w e s ty i p rze s ie ­
dleńczej. T ow arzyszą  m u  w  te j podróży  
m in is te r  ro ln ic tw a  i d ó b r p a ń s tw a  Kri- 
w oszein , n acze ln ik  g łó w n eg o  za rząd u  do 
sp raw  p rzesied leń czy ch  G linka  oraz jego  
pom ocnik .

— O trzym ano  pozw olen ie  od w ładzy  
w ojskow ej n a  p rzep ro w ad zen ie  ko le i w ąz- 
k o to row ej z L ub icza  n a  L ipno  i R yp in  
do D o b rzy n ia  n a d  D rw ęcą. K ole jka  ta  
m a  b y ć  ty lk o  to w a ro w a  i o b s łu g iw ać  g łó ­
w n e  i w iększe w łasn o śc i ty c h  posiadaczy  
ro ln y ch , przez k tó ry c h  g ru n ta  będzie p rze ­
chodziła.

— Inżynier Popow z Petersburga 
poczynił starania o uzyskanie pozwolenia 
na urządzenie_w różnych punktach W ar­

szaw y  20 k io sk ó w  z a p a ra ta m i te lefo- 
ficznym i. Je d n o c z e śn ie  in ż y n ie r  P opow  
s ta ra  się  o k o n c e sy ę  n a  u rząd zen ie  
w  W arszaw ie  b iu ra  d o s ta rc z a n ia  w iad o ­
m ości p rzez  te le fo n .

—  Z arząd  do sp ra w  s to w arzy szeń  
i zw iązków  u ch w a lił, n a  p o d s ta w ie  w y ja ­
śn ie n ia  s e n a tu , z a m k n ą ć  w sz y s tk ie  s to ­
w arz y sz e n ia  o b y w a te li i w y b o rcó w , z a ­
ró w n o  w  P e te r s b u rg u  j a k  i w  m ie jsc o ­
w o śc iach  p o d m ie jsk ic h  w  liczb ie  15 .

—  P o m o c n ik  g e n e ra ł - g u b e rn a to ra  
w arszaw sk ieg o , p. E sse n , p e łn iący  z a s tę p ­
czo ob o w iązk i g e n e ra ł-g u b e rn a to ra , u z n a ł 
za  s to so w n e  zap row adzić  chw ilow o śc isłą  
k o n tro lę  osób, z am ieszk u jący ch  n ie k tó re  
m ie jsco w o śc i k r a ju  i w  ty m  ce lu  w y d a ł 
p rzep isy  o b ow iązu jące, n a  k tó ry c h  z a sa ­
dzie w łaśc ic ie le  m a ją tk ó w  z iem sk ich , za ­
g ró d  w ło śc iań sk ich  oraz dom ów  w  m ia ­
s ta c h  i po w siach  w  pow . B ło ń sk im , Ł o ­
w ick im , S k ie rn iew ick im  g u b . W a rsz a w ­
sk ie j, B rzez ińsk im , R aw sk im , w  m ieście  
T om aszow ie g u b . P io trk o w sk ie j i w  pow . 
O poczyńsk im  g u b . R ad o m sk ie j, d o n o silib y  
n iezw łoczn ie  m ie jsco w em u  s tra ż n ik o w i
o w sz y s tk ic h  osobach , p rzy b y ły ch  n a  po- j  
b y t  ty m c z a so w y  do w y m ie n io n y c h  m ie j­
scow ości.

Z n a jd u ją c a  się  w  m ie sz k a n iu  osoba 
w in n a  n a  każd e  żąd an ie  po licy i p rz e d s ta ­
w ić  p aszp o rt. O soby p rz y b y w a ją c e  do 
w y m ie n io n y c h  m ia s t p o w in n y  b y ć  m e l­
d o w an e  p rzed  u p ły w em  6 godzin , a  we 
w siach  p rzed  u p ły w e m  12 godzin . Za w y ­
k roczen ie  p rzec iw k o  ty m  p rzep isom  grozi 
k a ra  do ru b . 500 lu b  a re sz t do 3 m ie ­
sięcy.

— „Warszawskoje Słowo" donosi, 
że z Petersburga otrzymano wiadomość 
o przedłużeniu na rok terminu działania 
ochrony wojskowej w gub. warszawskiej, 
piotrkowskiej, lubelskiej i siedleckiej.

—  W  zw iązk u  z b u d o w ą  p ro je k to ­
w an eg o  w ęzła  ko le jow ego , za rząd  kolei 
N ad w iś lań sk ie j p o s ta n o w ił m iędzy  in n em i 
p rzep ro w ad zić  w ia d u k t n a  u licy  M ły n ar­
sk ie j i O bozow ej, m a g is tr a t  zaś i w łaśc i­
ciele dom ów  w szczęli s ta ra n ia  w  in te r e ­
sie  m ia s ta  o p o b u d o w a n ie  w ia d u k tu  n a  
ul. S rodkow o-O bozow ej. N a  s ta ra n ia  te  
za rząd  k o le i odpow iedzia ł odm ow nie.

—  W o b ec  zb liża jącego  się  p o b o ru  
w o jsk o w eg o  i w  obaw ie c h o le ry  m in i­
s te ry u m  sp ra w  w ew n. poleciło  udz ie lać  
u rlo p y  lek a rzo m  p o w ia to w y m  je d y n ie  
w  ra z a c h  w y ją tk o w y c h .
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— W łaściciele fab ry k  n a  przedm ie­
ściu  pow ązkow skiem  złożyli m ag is tra to ­
wi ponow ne podanie o przyłączenie do 
m iasta  części tego  przedm ieścia.

— Z bu lw aru  górnego, m. W arsza­
w y czyli z przyszłej alei spacerow ej, k tó ­
re j zaprojektow ano dać nazw ę „Jag ie l­
lońskiej", urządzono zjazdy na w prost 
ulic: Karowej i M arienstadu , n a  bu lw ar 
dolny „w yładunkow y", przeznaczony dla 
kom unikacyi kołowej. Obecnie dokonyw a 
się b rukow anie skarp  rzeczonych zjazdów  
kostkam i g ra n itu  szwedzkiego, spojonem i 
cem entem . W  ten  sam  sposób będą oska- 
low ane skarpy  bulw aru  górnego  na całej 
długości, począwszy od ul. Karow ej aż 
do m ostu  3. Zasypyw anie dołów i podno­
szenie te ren u  bulw arow ego m iędzy u lica­
mi: Lipow ą i Tam ką postępu ją  obecnie 
w szybkiem  tem pie, gdyż w sk u tek  zw ię­
kszonego ru ch u  budow lanego niezliczona 
liczba wozów z g ruzem  i ziem ia k ierow a­
na je s t  do tego  m iejsca.

—  D nia 5 b. m. w pobliżu stac.yi 
Ileck na  kolei taszkienckiej, nastąpiło  
starc ie  pociągów. Jed en  podróżny został 
zabity, 24  j e s t  ran ionych , Szesnaście wa­
gonów  zgorzało, 2 rozbite.

0 cmentarz maryawicki. Do zarządu  
m iasta Kijowa w płynęło podanie zaopa­
trzone w 50 podpisów  m iejscow ych m a­
ryaw itó  w i m aryaw itek , należących do 
gm iny  kijow skiej z p rośbą do rad y  m iej­
skiej o ofiarow anie k aw ałk a  g ru n tu  m iej­
skiego na cm entarz  m aryaw icki.

* N a g ran icy  tu recko-bu lgarsk iej 
w m iejcow ości D żesura-M ustafa n astąp i­
ła w ym iana strzałów  pom iędzy p o g ran i­
cznym  posterunk iem  tu reck im  a n iew ia­
dom ym i ludźm i, k tó rzy  na  po steru n ek  
ten napadli. N apadający uciekli, pozosta­
wiając pakę z dw om a bom bam i.

* Rząd tu reck i zadecydow ał strac ić  
przez^ powieszenie 40 przyw ódców  po­
w stańców  albańskich.

* Podczas ćw iczeń w ojskow ych w y­
nikło zajście m iędzy żołnierzam i narodo­
wości czeskiej i n iem ieckiej. W ed ług  in - 
torm acyi ze źródeł niem ieckich żołnierze 
z pu łku  czeskiego zaczęli śpiew ać p iosen­
k ą  w yszydzającą Niemców. Żołnierze z p u ł­
ków niem ieckich odpowiedzieli w yzw iska­
mi i obelgam i. W ynikło  gw ałtow ne za j­
ście. Kilku żołnierzy-Czechów aresztow a­
no Praw dopodobnie będą oni oddani pod 
sąd w ojenny i u k aran i bardzo surowo.

* Gwałtowny cyklon zburzył doszczę­
tnie m iasto Canelli w Piemoncie. Liczba 
zabitych i ranionych znaczna, lecz dotąd 
nie stwierdzona.

* Porta rozesłała mocarstwom, opie­
kującym  się Krętą, notę, w której nazy­
wa wybór Kreteńczyków do greckiego 
zgromadzenia narodowego i ich potw ier­
dzenie aktem  wrogim wobec zwierzchni­
ctw a tureckiego nad Krętą. Porta prosi 
więc m ocarstwa o wypełnienie przyrze­
czenia i przez ostateczne załatwienie sp ra­
wy kreteńskiej o usunięcie niebezpieczeń­
stw a wojny. Kwestya przyjęcia m andatów 
przez Kreteńczyków nie została jeszcze 
przez _ nich wyjaśniona. Tylko Venizelos 
wyraził swą zgodę na udział w zgrom a­
dzeniu narodowem.

* W Belgradzie podczas przedstawie­
nia dram atu króla Mikołaja czarnogór­
skiego „Królewna bałkańska" doszło do 
głośnych dem onstracyi przeciwko królo­
wi. Po podniesieniu kurtyny  rozległy się 
okrzyki i gwizdania. Krzyki trw ały przez 
całe przedstawienie i przeniosły się na­
stępnie na ulicę.

* W Kassel odbyło się w sali par­
ku miejskiego zgromadzenie, na którem 
było obecnych przeszło 5,000 osób. Oprócz 
zapowiedzianej dyskusyi w sprawie dro­
żyzny mięsa i wogóle żywności, zgrom a­
dzenie powzięło uchwałę, protestującą 
przeciwko mowie cesarza W ilhelma, w y­
głoszonej w Królewcu.

* We wsi Pellaro, w Calabrii, w y­
mordowana została rodzina, złożona z m ę­
ża, żony i 6 dzieci. Przypuszczają, że je s t  
to zemsta ze strony znanej organizacyi 
nowojorskiej, istniejącej pod nazwą „Czar­
na ręka."

* Statek norweski „W arg" 31 ub. m. 
uderzył o skały podwodne około przyląd­
ka Złotego, w pobliżu zatoki Sufren. W y­
padków z ludźmi nie było. Statek samo­
dzielnie powrócił do W ładywostoku.

* Kancelarya biskupa w W ersalu 
wydała odezwę do wiernych tej dyecezyi 
w sprawie napływających tam coraz li­
czniej robotników polskich. Odezwa ta 
wspomina, że Towarzystwa rolnicze we 
Francyi, czuwając nad tern, by przyby­
wający tam  robotnicy polscy nie byli po­
zbawieni opieki moralnej i religijnej, daje 
im księdza-jałmużnika, mówiącego po pol­
sku, a nadto stara się, by ich zwykle 
umieszczać u pracodawców katolików. 
„Wobec tego, głosi odezwa, obowiązkiem
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duchowieństwa katolickiego tej dyecezyi 
je s t  popierać tę akcyę i dlatego pożąda­
ne jest, by francuscy księża zebrali szcze­
gółowe dane o przebywających w ich pa­
rafiach Polakach, w celu dalszego działa­
nia w tym  kierunku biskupa dyecezyi 
wersalskiej."

* W  dniu 5 b. m. odbyło się zgro­
madzenie personelu tram wajów lwow­
skich. Delegaci, wysłani do Krakowa 
i Wiednia, celem zbadania tam tejszych 
stosunków tram wajowych, zdali sprawę 
ze swej podróży. — Zgromadzenie uchw a­
liło domagać się od miejskiej komisyi 
elektrycznej załatwienia żądań, zaw artych 
w wystosowanym przez nich już dawno 
memoryale, w sprawie poprawienia sto ­
sunków służbowych. Jeżeli komisya w cią­
gu 7 dnia nie da odpowiedzi, służba tram ­
wajowa grozi strajkiem.

* Omnibus automobilowy w Bolo­
nii w skutek zepsucia się ham ulca spadł 
z pochyłości i rozbił się. Dwaj ludzie 
zabili się na miejscu, 36 zostało ciężko 
rannych.

* Armata do rzucania bomb. Krupp, 
sławny fabrykant broni, stw arza nie­
zmordowanie w swej „rezydencyi" Essen 
nowe działa: Całkiem nowem działem — 
nowem pod względem wyglądu, używ a­
nia i ładowania, je s t  jego arm ata do rzu ­
cania bomb. Bomb tych nie wsuwa się, jak  
to je s t  w zwyczaju, do lufy, lecz umoco­
wuje się ją  do słupa, tern samem więc 
znajduje się ona zewnątrz ru ry  arm atniej, 
słup zaś wsuwa się do lufy. Podczas w y­
strzału oddziela się słup od bomby i pa-1,,®.—  . _ - - .
da na ziemię, podczas gdy bomba l e c i | r z Poznania do Gniezna tędy prowadzi, 
dalej. W  ten sposób, można bombę o du-fjć;a ê żona następcy tronu  nie wysiadła na 
żej średnicy z mało-kalibrowego, a więc ppow itanie prałatów  i obejrzenie tum u, 
lekkiego działa wyrzucić i skierować wtefetylko zdała kiwała mile bukietern i po- 
pożądanym kierunku. Arm ata do rzuca-fiz(łrowiła przewielebnych ojcow ducho- 
nia bomb musi być małą i łatwą do t r a n -Mjw nych, którzy z minami nieco skwaszo

wę wszechświatową odkryciem nowego 
pierw iastku znanego pod nazwą Radu. 
Po śmierci swego męża p. Curie Składo- 
wska nie zaniechała pracy w swojem 
laboratoryum  i jak  donoszą ostatnie wia­
domości z Paryża, udało się jej otrzymać 
czysty m etal Rad. Dotychczas Rad był 
znanym  tylko ze swoich połączeń z Bro­
mem lub Chlorem, i naw et w tych połą­
czeniach swoich okazał tak  ciekawe w ła­
sności że rzucił zupełnie nowe światło 
na niektóre zagadnienia nauki. Obecne 
zaś odkrycie może jeszcze większą mieć 
dla nauki doniosłość, skoro uczeni fran ­
cuscy będą mieli możność badać w łasno­
ści czystego Radu.

To też rząd francuski prawdopodo­
bnie udzieli p. Curie Składowskiej śro­
dków do wydobycia większej ilości tego 
drogiego pierwiastku.

W ynalazczym tę cząstkę czystego 
Radu, jak ą  udało się jej otrzymać, posła­
ła do paryskiej akadem ii nauk  wraz z 
krótką notatką o wynalazku.

* Kapituła gnieźnieńska a żona na­
stępcy tronu. Do „Postępu" piszą z Gnie­
zna: „Z okazyi wizyty w Gnieźnie spo­
dziewała się także kapituła odwiedzin 
w starożytnej katedrze naszej. W obec 
tego kanonicy wyszli przed tum  ubrani 
we fiolety, ażeby powitać przyszłą cesa- 
rzowę niemiecką. Nie wiadomo, czy zwie­
dzanie tum u było zapowiedziane, czy też 
kapituła samochcąc w swej zbyt wielkiej 
lojalności oczekiwała n a  przybycie na- 

ffstępczyni tronu. Dość, że samochód za- 
ffiwarczał koło katedry, gdyż stara  droga

sportu, aby podczas ataku łatwo m ożna;; 
jej użyć, nie narażając własnego wojska5! 
na niebezpieczeństwo. Bomba spada zgó-jf 
ry, robiąc spustoszenie nie tyle przez ś- 
swój ładumek wybuchowy, ile przez dzia- ' 
łanie ognia, dym u i nacisku powietrza.
Powstające przy wybuchu jadow ite gazy 
zabijają wszystko żyjące. Znaczenie tej 1 'chn ian iu  nauk 
arm aty polega więc na jej łatwym tra n -1  duchowieństwa; 
sporcie i strasznem  działaniu. Największą duchowieństwo

nemi przyjmowali te skinienia, gdyż s ta ­
li dłuższy czas przed katedrą na deszczu, 
i nie dostąpili zaszczytu powitania wyso­
kiego gościa pruskiego.
j * Encyklika papieska. Ogłoszono en­
cyklikę papieża, poddającą środki prakty- 

trw ającem u rozpowsze- 
m odernistycznych śród 
przedewszystkiem więc 
obowiązane je s t składać

czne przeciw

odległość strzału wynosi 300 metrów. i |  przysięgę na prawowierność i trzym anie
* Nowe odkrycie p. Curie Składów- | fs l« wlernie " t a * * *  z E z y m u '

skiej. Znana uczona, rodaczka nasza za- f j; 
mieszkała w Paryżu, p. Curie Składo-j /c y i)

* Ksiądz— mordercą. W  Zara (Dalma- 
dwa lata  tem u skazano na 20 lat

wska, pozyska sobie przed kilku laty  sła- - ciężkiego więzienia chłopa Szymona Kro-
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waczewicza za zabójstwo jakiegoś obywa­
tela ziemskiego. W ten sam proces zawi- 
kłany był proboszcz Franciszek Tomasze- 
wicz oraz jego kochanka, Antonina Ostviec, 
ale sąd oboje uniewinnił.

Tymczasem teraz Krowaczewicz w wię­
zieniu poczynił nowe zeznania, mocno ob­
ciążające proboszcza i jego towarzyszkę— 
i to nietylko w powyższej sprawie, Kro­
waczewicz twierdzi, że proboszcz i Anto­
nina Ostviec zamordowali dwoje dzieci. 
Wskazał nawet miejsce, w którym dzieci 
te miały być pogrzebane.

Zbrodniczego proboszcza i kochankę 
jego aresztowano.

Z PRASY.

W jednym z pism krakowskich czy­
tamy ciekawy sąd kardynała o klaszto­
rach:

„W 1814 r. kardynał Giuseppe Sala 
wygotował w porozumieniu z papieżem 
plan reformy kościoła. Gdy kardynał wi­
dział, że pian ten nie zostanie przez spe- 
cyalną komisyę zatwierdzony, wydał go 
drukiem. Było to nie na rękę papieżowi 
który wszystkie egzemplarze książki ka­
zał zniszczyć, z wyjątkiem jednego, któ­
ry był w tajnych archiwach papieskich. 
Ale oto ks. Pecci (późniejszy papież Le­
on XIII) odpisał w zupełności tę książkę; 
odpis ten znaleziony w prywatnej biblio­
tece papieża, wydał obecnie drukiem Giu­
seppe Cugnonix), krewny autora. W książ­
ce tej kardynał Sala obszernie omawia 
sprawę klasztorów. I tak czytamy w niej:

„Kościół posiada za wiele klaszto­
rów, i może powiedzieć, iż ich za wiele 
było“.

„Te klasztory, które według reguły 
nie mogą niczego posiadać, były dobrze 
zaopatrzone przez dary, uposarzone w grun­
ta. Kiedy zaś z biegiemczasu mnożyły się 
spadki (!), przyszły do stopnia takiego do­
brobytu, który przewyższał bardzo potrzeby. 
Jak długo były obsadzone godnymi ludźmi, 
szło wszystko dobrze, kiedy zaś upadły, 
ludność groziła, że ich mieszkańców wy­
pędzi gradem kamieni!!!.. Naturalnie, 
gdyż bezsilni starcy, nieobyczajni a często

*) G. A. Sala, „Piano dl Riforma" umilia- 
to a Pio VIL Ora per la prim a volta publicato 
dal inipote di lui, Giuseppe Cugnoni Tolentino.

s k a n d a l i c z n i e  się prowadzący mło­
dzieńcy zamieszkiwali cele klasztorne". 
W  jednej miejscowości skarżyli się kar­
dynałowi Sali mieszkańcy, że 4 klasztory, 
mające tamże V4 część obszaru, nie chcia­
ły płacić podatków gminnych. Słusznie 
zaznacza kardynał Sala, że rozpędzeni 
podczas rewolucyi zakonnicy, prosili 
0 przyjęcie ich do klasztoru, aby „mogli 
wieść spokojne życie".

„Dalej czytamy: „Jeden pobożny
sługa boży zwykł był mówić, że z zako­
nu kapucynów większa część świętych 
wyszła z braciszków a nie z księży: bo 
braciszkowie nie mieli pieniędzy, podczas 
gdy księża zbierali pieniądze za Msze! 
Prawdziwie pobożni bracia nie starają 
się o urząd superiora. Przeciwnie, wielu 
zachłannych zakonników wszystko czyni, 
aby tylko dostać się na górę i jak  naj­
dłużej się utrzymać. Ci nie przynoszą 
korzyści klasztorowi; szukają bowiem 
tylko własnego interesu i łączą z hu- 
laszczem życiem zaniedbanie obowiązków. 
A jeżeli pokazują gorliwość, to tylko dla­
tego^ że żądają od swych podwładnych 
takiej surowości obyczajów, jakiej sami 
nie chcą przestrzegać"!

„Ogromnie skarży się kard. Sala na 
nieuctwo zakonników, na ciągłe swady, 
jakie prowadzą zakonnicy między sobą, 
oraz wzywa prowincyałów do wizytacyi 
klasztorów, byleby tylko nie w celu ra­
bowania, jak  to zdarzyło się w Paragnoyu, 
że klasztor musiał dzwony kościelne(H) 
sprzedać, aby się okupić prowincyałowi.

„O klasztorach żeńskich kard. Sala 
tak się wyraża:

„Prywatne życie zakonnic je st peł­
ne złych stron, bo, aby postarać się 
o wszystkie potrzeby rzeczywiste i uro­
jone, muszą sobie one łamać głowę, drę­
czyć swoich krewnych, wyzyskiwać swo­
ich dobroczyńców i handlować robótkami 
kobiecemi, bo jakże inaczej mogliby opę­
dzić koszta nabożeństwa i kupować ka­
wę i herbatęx) oprócz innych rzeczy 
przyjaciołom i duchownym dyrektorom. 
Dlatego żądam dla zakonnic wspólnego 
życia, przyczem żadna bez zezwolenia 
kierowniczki nie mogłaby rozporządzać 
ani szklanką wody".

„Kard. Sala nie dowierza ani zakon­
nikom ani zakonnicom w zachowywaniu

*) Na początku XIX wieku kawa i herba­
ta  była bardzo droga i dostępna tylko ludziom 
najbogatszym. (Przyp. Red.)
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ślubów czystości i radzi, aby szczególnie 
zakonnice, które po rewolucyi francuskiej 
wróciły do klasztoru, a które popełniły 
błędy,(!) poddano w osobnych domach 
pod opiekę surobych kierowniczek, aby 
prowadziły życie nie zbytnio pobożne, ale 
niezupełnie wygodne.

„O skutkach wychowania zakonnic 
tak  mówi dard. Sala: Zakonnice nasze 
(w Rzymie) wychowują swe uczenice na 
karykatury; robią je  zaprawionemi do ko­
kietowania rzeczami, które dla domu ro ­
dzicielskiego są nicponiami!!!

„Dalej czytamy o „robieniu" dziew­
cząt zakonnicami:

„Klasztorom jako  ofiary przypadają 
słabe i niezdatne członkinie, a co gorsza, 
często ofiaruje się ludzi w brew ich woli, 
przez zmuszenie. Zakonnica bez powołania 
je s t dla siebie i dla innych męką. Sądzi 
się, że prawie je s t  niemożliwością, aby 
zdarzył się wypadek, że wbrew swej wo­
li zostały zakonnicami, ale zdarza się to 
częściej, niż wielu myśli. Nie je s t  on wca­
le nowością, powinien był whtściwie ustać 
wedle postanowień soboru trydenckiego. 
Ale wielu, nie wyłączając zakonnic, śmie­
je  się z tych postanowień. Są zakonnice, 
które zaprzyj aż uiają się z uczenicami 
i chcą je  skłonić do obrania życia kla­
sztornego, chwaląc jego dobre strony, 
a o trudnościach i złych stronach milczą. 
Tak więc uwiedziona niewinność, która 
nie ma pojęcia o życiu, w nowicyacie ła­
godnie je s t  traktow ana, a gdyby się 
uskarżała na surowość, zostaje pocieszo­
na, że po przyjęciu mniej będzie cierpieć. 
Potem następuje przyjęcie.

— „Myśl Niepodległa" o naszej pra­
sie humorystycznej w M  15-ym to zamie­
szcza:

„Od dłuższego czasu wychodzi w Chi­
cago wolnomyślny peryodyk hum orysty­
czny „Bicz Boży," który niemiłosiernie 
chłoszcze katolickie duchowieństwo za 
wszystkie grzechy, popełniane przeciwko 
ludowi polskiemu, jego oświacie i jego 
kulturze. Poeci i prozaicy „Bicza Bożego" 
oprócz naturalnie przekonań wolnomyśli- 
cielskich m ają jeszcze talen t i humor, te 
dwa skrzydła, bez których idea ich nie 
mogłaby się unosić w przestwory tak  wa­
żnych dziś walk o niezależność myśli. 
Jest zaprawdę coś żywiołowego w stylu

pisarzy „Bicza Bożego." Znać, że to nie 
są ludzie, odcięci od życia, ale pływają po 
rozległych jego obszarach i nurkują śm ia­
ło. Każdy num er bierzemy do ręki z p ra ­
wdziwą satysfakcyą.

„W  W arszawie „Szczutek" uderzył 
w strunę wolnom yślną z powodu walki 
Hiszpanii z W atykanem . Pismo nabrało 
odrazu żywotności, fantazyi, hum oru i— 
wziętości. Ostatnie num ery zawierają kil­
ka dowcipów, które przejdą do historyi. 
„Mucha," która, jak  wszystkie m uchy pod 
jesień, stała się sm utna i osowiała, spoj­
rzała z niepokojem na rywala. I słusznie. 
Pismo hum orystyczne m usi mieć przede- 
wszystkiem  hum or a wiadomo, że w oko­
licy kruch ty  i plebanii trzeba swój h u ­
m o r,je ś li się go naw et ma, powściągać. 
Toteż obecnie po przeczytaniu każdego 
num eru „Muchy" je s t  człowiekowi tak, 
jak  po wysłuchaniu egzekwii.

Ogłoszenie.
Do sprzedania zaraz 9 morgów grun­

tu z zabudowaniami we wsi Sierznia gmi­
ny Niesułków. — W iadomość na miejscu 
u właściciela Ignacego Bileckiego.

Prenum erata' „ M a ry a w ity “ w ynosi r o ­

cznie 4 ruble, półrocznie 2 ruble, kw artaln ie  

1 rubel. Adres P edakcyi i  A dm in istracyi 

—  Ł ódź F ranciszkańska 27. Telefonu 12-73  

P renum eratorzy „ M a rya tv ity“ otrzym ują  

„ Wiadomości M aryaw ick ie“ bezpłatnie.

KALENDARZYK.
Wrzesień.

10 Sobota Mikołaja z Tol
11 Kiedzie Im . NMP.
13 Poniedziałek Gwidana W.
14 Wtorek Eugenii P.
15 Środa Podw. Krz. Św.

R e d a k to r  i w y d a w c a  ks.  T om asz  Krak iew icz  M aryaw ita .
Drukarnia Ks. Biskupa Jan a  M. M. Kowalskiego w Łodzi, Franciszkańska 27.


